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Zapraszamy do lektury trzynastego numeru naszej szkolnej gazetki. Znajdziecie w nim kilka wywiadów oraz relacje z bliższych i dalszych wycieczek. Szczególnie zachęcamy do przeczytania artykułów o spływie kajakowym rzeką Liwiec, o wejściu schodami na trzydzieste piętro Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie oraz o produkcji podpałek. 
Poruszające i szczególnie warte przeczytania wydaje nam się również świadectwo pani Beaty Kowalczuk, absolwentki naszej szkoły sprzed wielu lat. Zamieściliśmy też trzecią, ostatnią już, część wywiadu przeprowadzonego w Towarzystwie Nasz Dom. Życzymy przyjemnej lektury!
Redakcja
ŚWIADECTWO PANI BEATY

 


Nazywam się Beata. Mam siostrę bliźniaczkę Elżbietę. Urodziłyśmy się dużo za wcześnie, bo w szóstym miesiącu ciąży i musiałyśmy być w inkubatorze. Uratowano nam życie, ale ja z powodu długiego pobytu w inkubatorze straciłam wzrok.


Mam jeszcze dwie inne siostry. Wszystkie one chodziły do przedszkola w mojej rodzinnej wsi pod Płockiem, a mnie mama musiała oddać do przedszkola w Ośrodku dla Dzieci Niewidomych w Laskach.


Miałam więc 6 lat, kiedy wywieziono mnie z domu i zostawiono w obcym miejscu z obcymi ludźmi. Mama tłumaczyła mi, że nie widzę i muszę się uczyć w szkole dla dzieci niewidomych. Ja jednak nie wiedziałam, co to znaczy „nie widzieć” i czym różnię się od moich zdrowych sióstr.


Wydawało mi się, że moja mama wywiozła mnie z domu, ponieważ jestem jakaś inna i mnie nie chce. Pamiętam moją rozpacz w drodze do Lasek, płacz przy każdych odwiedzinach i powrotach po każdych świętach czy wakacjach. Ciągle pytałam mamę dlaczego tylko ja muszę wyjeżdżać z domu, a moje siostry mogą uczyć się w mojej rodzinnej wsi.


Przed powrotem do Lasek chowałam się do szafy, uciekałam, żeby oddalić straszny moment wyjazdu z domu. I chociaż w Laskach było mi bardzo dobrze, to ból rozstania z domem  towarzyszył mi przez całą szkołę podstawową i streszczał się w nieustannym pytaniu – dlaczego? Dlaczego ja? Dlaczego wszystkie moje siostry są zdrowe, a ja nie?


Pamiętam, że kiedyś kolejny raz wracałam z domu do Lasek, jak zawsze z płaczem. Wysiadłyśmy z mamą z autobusu i szłyśmy przez las do zakładu. Mama ciągnęła mnie za rękę, a ja pochlipując pytałam jak zawsze – dlaczego? Pamiętam, jak zapytałam: dlaczego właśnie ja, a nie żadna z moich sióstr musi zostać w Laskach?


Moja udręczona mama po chwili milczenia odpowiedziała mi: Beatko, Pan Jezus ciebie wybrał, żebyś pomogła mu dźwigać krzyż. Natychmiast zapytałam: dlaczego mnie wybrał? Niech lepiej wybierze Kasię, Elę lub Jolę. A mama odpowiedziała mi, że dobrze Pan Jezus wiedział kogo wybiera, i że wybrał mnie, bo bardzo mnie kocha i ufa mi, że naprawdę Mu pomogę.


Nie podobała mi się ta miłość, ale trafiłam do takiej wychowawczyni, która pomogła nam, jeszcze małym dzieciom, powoli odkryć, że modlitwa to nie jest nudny pacierz  tylko rozmowa z osobą, z żywą osobą Ojca - Tatusia, który jest w niebie. Poznawałam osobę Pana Jezusa, który z miłości dla mnie dał się ukrzyżować.


Kiedy uwierzyłam, że jestem kochana nie tylko przez rodziców, ale jeszcze bardziej przez Boga, który chciał, żebym się urodziła, żebym przeżyła długie leżenie w inkubatorze - kiedy uwierzyłam, że On mnie naprawdę kocha ja również wreszcie pokochałam swojego Boga. Przestałam pytać „dlaczego?”. Przecież Pan Jezus nie pytał mnie dlaczego musi za mnie umierać. Oddałam Mu wtedy swoje oczy, to, że nie widzę i to, że nie mogę być z rodzicami i siostrami w domu.


Teraz doznaję nieustannie Jego łaski. Ja, niewidoma, mogę ofiarować swoje cierpienie, aby inni mogli odnaleźć drogę do Boga. Pan Jezus często przysyła mi cierpiących ludzi, za których mogę się modlić i mogę im przekazać słowa miłującego Ojca. Odnalazłam sens swojego krzyża i uwierzcie mi, radość z krzyża. Teraz już chcę być z ukrzyżowanym Panem Jezusem i mój krzyż złączony z Jego krzyżem stał się dla mnie światłem.


Chciałabym was wszystkich zapewnić, że każdy krzyż złączony z krzyżem Pana Jezusa staje się błogosławieństwem, przestaje przygniatać, przynosi pokój i radość, prowadzi do zmartwychwstania. Amen.

Autorka: Beata Kowalczuk - absolwentka

PRODUKCJA PODPAŁEK

Produkcja podpałek zaczęła się 1 marca 2014 roku i trwała trzy miesiące. W grudniu 2013 roku była dwutygodniowa próba stażu. Podpałki robili absolwenci naszej szkoły. Grupa ta składała się z 7 chłopców i 1 dziewczyny. Pracowaliśmy od godziny 8 do godziny 15. 


Dwóch chłopców cięło u pana Witka deski na cienkie, krótkie patyczki. Nasza dalsza praca polegała na tym, że wkładaliśmy wiązki tych krótkich patyczków do drewnianej, okrągłej matrycy, okręcaliśmy je papierową taśmą klejącą dookoła, a do środka wkładaliśmy knot. Potem zanurzaliśmy je w rozpuszczonym wosku, a po woskowaniu pakowaliśmy w papier i naklejaliśmy naklejkę. W sumie przez próbne 2 tygodnie zrobiliśmy dwa tysiące trzysta pięćdziesiąt podpałek.


Opiekunami stażu byli pan Wiktor Dubaniewicz i pan Kajetan Święcicki. Bardzo mi się ten staż podobał. Na koniec chciałam wszystkich zachęcić do kupowania podpałek.

Autorka: Ilona Sowińska - absolwentka

WARSZTATY TERAPII ZAJĘCIOWEJ


Dnia 25.04.2014 roku, odbył się wyjazd do warsztatów terapii zajęciowej w Warszawie. Na wycieczkę pojechało 7 uczniów,                  1 absolwentka i 5 opiekunów.


Z Lasek wyruszyliśmy o 11:35, a dojazd trwał około 30 minut. Gdy byliśmy już na miejscu to poszliśmy do budynku i przywitał się z nami pan kierownik warsztatów. W ramach warsztatów działa tam pracownia informatyczna, plastyczna, wikliniarska, dziewiarska i ceramiczna. Pan kierownik opowiadał nam o warsztatach, odpowiadał na nasze pytania i powiedział w jaki sposób można się dostać na takie warsztaty.


Uczestnicy tych warsztatów rozpoczynają swoje zajęcia od 8:00 i kończą o 15:00. Nie dostają żadnych pieniędzy ani wynagrodzeń za dany miesiąc. Jedynie w grudniu dostają trochę pieniędzy na kupienie dla bliskich jakiś prezentów świątecznych. Co jakiś czas składają się po 10-15 złotych na różne wycieczki albo na obchody swoich imienin. U nich też odbywa się wiele konkursów, w których biorą udział.


Co 6 tygodni zmieniają swoje stanowisko pracy. Sami prowadzą dyskoteki. Wakacje u nich rozpoczynają się w połowie lipca i kończą się w połowie sierpnia. Co roku w grudniu muszą pisać podanie o przedłużanie o kolejny rok, a gdy odchodzą z warsztatów to starają się znaleźć sobie pracę.


Aby się dostać na takie warsztaty to na orzeczeniu o niepełnosprawności trzeba mieć wpisane, że potrzebuje się chodzenia na warsztaty terapii zajęciowej.


Gdy pan kierownik skończył nam opowiadać, poszliśmy obejrzeć pracownie. Cały pobyt zajął około półtorej godziny. W Laskach byliśmy o 13: 45.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C
FESTIWAL FETA 2014


Dnia 14.05.2014 roku w Ośrodku Szkolno – Wychowawczym w Lesznie pod Warszawą odbył się po raz osiemnasty Festiwal Twórczości Artystycznej „Feta 2014” dla dzieci i młodzieży z niepełnosprawnością intelektualną z województwa mazowieckiego.


Na wycieczkę pojechało 28 uczniów i 5 opiekunów. Z Lasek wyruszyliśmy o 8:40, a dojazd trwał około 30 minut. Gdy już dojechaliśmy to poszliśmy zająć miejsce i czekaliśmy na rozpoczęcie się imprezy. Cała zabawa zaczęła się około 10:00.


Dzieci i młodzież występowali w następujących kategoriach: wokalnej, tanecznej oraz wokalno – tanecznej. Z naszej szkoły uczniowie wystąpili w kategorii  wokalnej. My na całej zabawie byliśmy około 2 godzin, jak się rozkręciliśmy to musieliśmy już wracać. Cała zabawa trwała do 15:00. W Laskach byliśmy po 13:00.


Nasi wykonawcy zdobyli wyróżnienie. Dostali płytę i wiele innych nagród. Wszystkim się tak muzyka z tej płyty spodobała, że pan Marek na 7 godzinie lekcyjnej puścił parę piosenek. Cała wycieczka była udana i pogoda nam na szczęście dopisała, chociaż w połowie występów zaczął nas straszyć przelotny deszcz, ale na szczęście się nie rozpadało.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C    

DRUGI WYJAZD NA KRĘGLE

16 maja 2014 roku pojechaliśmy do parku rozrywki Hulakula na kręgle. Był to już drugi wyjazd do tego miejsca. Pojechali uczniowie naszej Szkoły Zawodowej, Szkoły Przysposabiającej do Pracy i Gimnazjum. Już w autokarze zapoznaliśmy się z zasadami gry. Mieliśmy zarezerwowanych 6 torów i zostaliśmy podzieleni na 6 grup po 5 osób.


Dzięki uprzejmości kierownika – pana Piotra, mogliśmy grać przez godzinę. Gra bardzo nam się podobała i mogliśmy dać upust naszym emocjom. Śledziliśmy na tablicy kto uzyskał ile punktów. Wszyscy czuliśmy się zwycięzcami, bo z równym zapałem zaangażowaliśmy się w tę pasjonującą grę.


Serdecznie dziękujemy panu Piotrowi i całej obsłudze za udostępnienie nam torów i mamy nadzieję, że jeszcze tam pojedziemy w przyszłości.

Autor: Adam Więckowski – kl. III PP

SPŁYW KAJAKOWY RZEKĄ LIWIEC


Dnia 30.05.2014 roku odbył się kolejny spływ kajakowy. W tym roku płynęliśmy rzeką Liwiec. Pojechało 7 uczniów, jeden absolwent i 8 opiekunów. Tym razem mieliśmy mniej przygód, niż w zeszłym roku.


Ja z bratem dojechałem do dworca Warszawa-Śródmieście, a reszta z Lasek przyjechała busem. Poczekaliśmy parę minut i o 7:35 przyjechał nasz pociąg w kierunku Siedlec. Jadąc pociągiem mieliśmy okazję zobaczyć Wisłę i Stadion Narodowy. W trakcie jazdy wiele osób się jeszcze zdrzemnęło. Podróż trwała około półtorej godziny.


Gdy dojechaliśmy na stację Sabinka, to wysiedliśmy z pociągu i poszliśmy do busa, który zawiózł nas do mostu w Kisielanach.  Następnie wszyscy wspólnie się poznaliśmy. Każdy powiedział parę słów o sobie, bo byliśmy z różnych szkół i nie wszyscy się znali.


Jak już byliśmy gotowi, to szykowaliśmy się do płynięcia. Po drodze zrobiliśmy sobie krótką przerwę na śniadanie. Gdy się wszyscy najedli, popłynęliśmy dalej. Płynęliśmy około 3 godzin i zrobiliśmy około 18 kilometrów. Dopłynęliśmy do wsi Wólka Proszewska.  


Następnie zjedliśmy obiad. Na drugie danie mieliśmy kotlet z kaszy, ziemniaki i surówkę. Gdy się wszyscy najedliśmy, to poszliśmy rozkładać namioty. Nocowaliśmy u bardzo gościnnych gospodarzy i chętne osoby mogły spać w małym domku. Po rozłożeniu namiotów mieliśmy czas dla siebie.


O 17:05 chętne osoby poszły na długi i męczący spacer. Wśród nich byłem też i ja. Jak żeśmy szli to mieliśmy drogę raz z górki, a raz pod górkę i co jakiś czas zmieniała się nawierzchnia. Mieliśmy drogę asfaltową, piaszczystą albo wyłożoną kamykami, po których nie było zbytnio przyjemnie chodzić. Z wielkim trudem doszliśmy na mały rynek w miejscowości Mokobody. Na miejscu mieliśmy trochę czasu dla siebie i chętni poszli zwiedzić zabytkowy kościół, a reszta poszła coś sobie kupić. W kościele od księdza proboszcza dostali torbę truskawek. Droga powrotna była krótsza, ale za to szliśmy kawałek w krzakach i drużka była tak wąska, że musieliśmy iść jeden za drugim. Cały spacer trwał około 2 godzin i 30 minut. Zrobiliśmy około 10 kilometrów.


Jak już doszliśmy na miejsce, mieliśmy trochę czasu na odpoczynek, a po odpoczynku poszliśmy na kolację. W trakcie kolacji mogliśmy zobaczyć jak powstaje na polu i wodzie mgła. Gdy się wszyscy najedli to parę osób trochę pośpiewało, a potem szykowaliśmy się do spania. Noc nie była zbytnio ciepła, bo było tylko około 4 stopni.


Dnia 31.05.2014 roku zjedliśmy śniadanie, a po śniadaniu sprzątnęliśmy namioty. Gdy już byliśmy gotowi, wypłynęliśmy w dalszą trasę. W trakcie pływania zrobiliśmy przerwę na drugie śniadanie. Po śniadaniu płynęliśmy dalej. Następnie zatrzymaliśmy się przy pozostałościach średniowiecznego grodu. Dalej napotkaliśmy na środku rzeki przeszkodę. Było to drzewo i jeden z kajaków zaklinował się przy drzewie. Drugi kajak zderzył się z tym zaklinowanym. Woda zaczęła dostawać się do kajaka i doszło do wywrotki. Na szczęście ratownik szybko dopłynął i pomógł ratować 2 osoby i wszystko szczęśliwie się zakończyło.


Tego dnia płynęliśmy około 5 godzin i zrobiliśmy 26 kilometrów. Dopłynęliśmy do miejscowości Liw. Zjedliśmy zupę i mieliśmy czas na odpoczynek. Po odpoczynku poszliśmy zwiedzać zamek, przy którym też nocowaliśmy. Specjalnie dla nas zamek był dłużej otwarty. Dzięki pomocy wielu osób mogliśmy zamek zwiedzać za darmo, dotykać niektóre eksponaty i spać blisko zamku.


Gdy już wszystko zwiedziliśmy, to poszliśmy rozkładać nasze namioty. Na kolację mieliśmy kiełbasę i ziemniaki „w mundurkach”. Po kolacji mieliśmy już czas dla siebie. 

Dnia 01.06.2014 roku poszliśmy na niedzielną Mszę Świętą. Po Mszy spakowaliśmy się, a następnie zjedliśmy śniadanie. Jak już wszyscy się najedliśmy, to było sporo czasu na odpoczynek. Po odpoczynku płynęliśmy dalej.

Dzisiejsze pływanie nie było łatwe, bo był duży wiatr, który wiał z przeciwnego kierunku i robił fale. Mogliśmy się poczuć jak byśmy dopływali do morza. Tego dnia zrobiliśmy około 6 kilometrów i płynęliśmy około godziny. Dopłynęliśmy do Węgrowa.

Jak już wszyscy byli gotowi, to przyszedł czas na zwiedzanie miasteczka. Pierwszym miejscem naszego zwiedzania był cmentarz żydowski. Potem poszliśmy na cmentarz ewangelicki. Po zwiedzaniu przyszedł czas na obiad. Naszym obiadem była duża pizza na każde cztery osoby. Po obiedzie poszliśmy obejrzeć dwa kościoły. W jednym kościele schodziło się do piwnicy i tam były do zobaczenia groby. Co ciekawe nie było żadnego oświetlenia i musieliśmy chodzić z latarką.


Gdy już skończyliśmy zwiedzanie to przyszedł czas powrotu do Lasek. W Laskach byliśmy około 19:00. Dojazd busem trwał około dwóch godzin.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C
WYJAZD PIZZA HUT


Dnia 09.06.2014 roku odbył się wyjazd do pizzerii samorządu szkolnego oraz uczniów, którzy pomagali samorządowi i w ten sposób zostali wyróżnieni. Wyjazd był do Pizzy Hut w Warszawie na Bemowie. Pojechało 5 uczniów i 3 opiekunów.


Z Lasek wyruszyliśmy o 10:05, a dojazd trwał około 20 minut. Gdy byliśmy na miejscu, przywitaliśmy się z paniami, które tam pracują. Wyjazd odbył się dzięki pani, która pracuje w Pizza Hut i zafundowała nam pizzę i nie inne dania. Każdy mógł wybrać co chciał. Większość wybrała pizzę i to o różnych smakach. Mieliśmy też dwa dzbanki zimnej pepsi.


Jak się wszyscy najedliśmy, to powspominaliśmy ciekawe momenty ze swojego dzieciństwa. Cała wycieczka trwała około półtorej godziny. Gdy już odpoczęliśmy, to pojechaliśmy do Lasek.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C
WYCIECZKA DO RABKI

W poniedziałek 9 czerwca 2014 roku o godzinie 7.40 wyjechaliśmy do Rabki. Na wycieczkę pojechali uczniowie naszej szkoły podstawowej, ich rodzice i nauczyciele oraz pan dyrektor. Ja pojechałem dodatkowo, bo dużo spędzałem czasu w szkole podstawowej pomagając młodszym kolegom i koleżankom. Jechaliśmy 8 godzin. Dojechaliśmy na 16.25, szybko poszliśmy do pokoi rozpakować się, a potem na obiad. Najedzeni poszliśmy na spacer po Rabce.


We wtorek po śniadaniu pojechaliśmy zwiedzać Zakopane. Wjechaliśmy kolejką na Gubałówkę. Na szczycie naszym oczom ukazała się piękna panorama Tatr, a na skórze poczuliśmy orzeźwiający chłodniejszy wiatr. Chętni mogli zjechać sankami jeżdżącymi specjalnie wybudowanym dla nich torem.


Po powrocie z Zakopanego zjedliśmy obiad i poszliśmy na dłuższą pieszą wyprawę, podczas której zdobyliśmy szczyty Bani i Grzebienia. Ku naszemu zaskoczeniu kondycja nam dopisywała i nikt nie miał problemu z trasą. Właściwie po przejściu całej drogi mieliśmy niedosyt, bo okazała się dużo łatwiejsza niż się spodziewaliśmy.


Trzeciego dnia poszliśmy do wesołego miasteczka o nazwie „Rabkoland”. Bawiliśmy się na wodnych pontonach, jeździliśmy też samochodami i byliśmy na karuzeli oraz w „Pałacu strachu”.

Po zabawie poszliśmy na obiad, a po obiedzie graliśmy w siatkówkę aż do kolacji. Po kolacji bawiliśmy się na placu zabaw, a potem  poszliśmy spać.


W czwartek po śniadaniu pojechaliśmy na basen. Po basenie wróciliśmy na obiad, a po obiedzie pojechaliśmy obejrzeć dom letniskowy pana dyrektora. Potem pan Mirek, kierowca z Rabki, zaprosił nas do siebie na ognisko. Po ognisku wróciliśmy do ośrodka i poszliśmy spać.


W piątek  zjedliśmy śniadanie i pojechaliśmy do Skansenu Taboru Kolejowego w Chabówce oglądać stare pociągi. Wróciliśmy na obiad, a po obiedzie graliśmy w siatkówkę do kolacji. Po kolacji mieliśmy  zakończenie pobytu zorganizowane na sali gimnastycznej.


W sobotę  o godzinie 7.10 zjedliśmy śniadanie i wyjechaliśmy do Lasek. W Laskach byliśmy o 16.30. Wyjazd był bardzo udany!

Autor: Jacek Urbański – kl. II G A

WEJŚCIE NA PAŁAC KULTURY I NAUKI


Dnia 16.06.2014 roku odbyła się wycieczka do Pałacu Kultury i Nauki w Warszawie. Celem wyjazdu było wejście na 30 piętro. Pojechało 10 uczniów i 8 opiekunów.


Jechaliśmy komunikacją miejską. Ze szkoły wyszliśmy o 15:00, a autobus mieliśmy o 15:35. Autobusem dojechaliśmy do Młocin i poszliśmy do metra. Metrem dojechaliśmy do stacji Świętokrzyska i poszliśmy do Pałacu. Tam przywitała nas pani Anna, która nam zezwoliła wejść po schodach na 30 pięto. Potem poczekaliśmy na pana, który po drodze czuwał nad sytuacją i otwierał nam też drzwi, bo szliśmy kawałek jedną klatką schodową, a potem inną. Co dziesiąte piętro staraliśmy się robić krótkie przerwy.


Jak już zaczęliśmy iść na górę to wszyscy się tak rozpędzili, że nawet mniej niż w 5 minut doszliśmy do szóstego piętra. Większa część osób zaczęła biec po schodach. Jakbyśmy szli powoli, to można by nawet było policzyć ile schodów pokonaliśmy, a w tej sytuacji  się nie udało.


Na trzydzieste piętro doszliśmy w około 20 minut. Jak byśmy nie robili przerw to nawet i w 10–15 minut byśmy doszli. Jak już dotarliśmy na 30 piętro, to ja, Arek i pan Dyrektor poszliśmy jeszcze wyżej i doszliśmy do 33 piętra. Były tam zamknięte drzwi, więc musieliśmy te 3 piętra z powrotem zejść.


Na 30 piętrze, gdy wszyscy odpoczęli, poszliśmy obejrzeć panoramę Warszawy. Byliśmy na wysokości 114 metrów. Kiedy wszystko obejrzeliśmy, zjechaliśmy na dół windą, choć były osoby chętne, które chciały schodzić schodami. W drodze powrotnej pojechaliśmy metrem do Młocin, a potem autobusem do Lasek. Na miejscu byliśmy około 18:40.


Cała wycieczka była udana i nikt nie myślał, że tak szybko nam się uda wejść na 30 piętro. Wszyscy myśleli, że zajmie to z godzinę, a nawet i dwie godziny.

Autor: Michał Rowiński – kl. III Z C      

WYWIAD Z PANIĄ JOANNĄ RUSSEK

Joanna Russek – fizjoterapeutka prowadząca w naszej szkole rehabilitację ruchową oraz zajęcia taneczne. Pracowała w naszym Ośrodku 4 lata. Wywiad przeprowadzono 27 września 2013 roku. 
1. Ania Zduniak: W którym roku zaczęła Pani pracę w Laskach?

Pracę w naszej szkole zaczęłam we wrześniu 2009 roku.

2. Justyna Grzebień: Jakie książki lubi Pani czytać?

Najbardziej lubię czytać książki obyczajowe i kryminały. Na przykład jest taka seria książek o policjancie śledczym Kurcie Wallanderze. Znam je wszystkie. Czytam też biografie oraz książki historyczne i psychologiczne.

3. Ania: Jakiej muzyki lubi Pani słuchać?

Lubię prawie każdą muzykę, a najbardziej rytmy latynoskie i włoskie. Nie słucham rocka i metalu.

4. Justyna: Jakiego ma Pani ulubionego wykonawcę lub zespół?

Trudno mi powiedzieć. Nie mam jednego ulubionego wykonawcy.

5. Ania: Co Pani lubi robić w wolnym czasie?

Czasem lubię posiedzieć w domu, a czasem poruszać się: pójść na spacer, na basen albo pobiegać. Lubię też spotkać się z kimś na kawie.

6. Justyna: Jakie Pani lubi zwierzęta?

Lubię wszystkie zwierzęta, a najbardziej psy, bo są takie przyjacielskie. Mam dużego psa, który rozumie wszystko,  co się do niego mówi.


7. Ania: Jak spędza Pani wakacje?

W wakacje trochę wyjeżdżam z rodziną nad morze lub w góry. Na tydzień albo na 10 dni. A zimą wyjeżdżamy na narty na trzy, cztery dni.

8. Justyna: Czy może nam Pani opowiedzieć o swojej rodzinie?

Mam męża i trójkę dzieci. Najstarszy syn ma 19 lat, kolejny ma niecałe 17 i Agatka, którą znacie, ma 10 lat. Czyli pięć osób plus pies. Także muszę się dobrze zorganizować, żeby zrobić im obiad i pilnować, czy dzieci się uczą. Chociaż teraz już sami się pilnują.

9. Ania: Czy wystąpiła Pani kiedyś w telewizji lub w radio?

Nigdy nie miałam takiej okazji. Nie udzielałam też jeszcze żadnego wywiadu. Także ten wywiad do gazetki to moje pierwsze takie doświadczenie.

10. Justyna: Dlaczego kończy Pani pracę w Laskach?

To trudno tak krótko wyjaśnić. Po prostu czasami coś się w życiu zmienia.

11. Ania: Czy podobała się Pani praca z nami?

Tak, bardzo. Zajęcia sportowe czy taneczne z Wami to była dla mnie wielka przyjemność.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały uczennice z grupy 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Justyna Grzebień – kl. III Z C i Anna Zduniak – kl. III Z A

Nagranie: p. Artur Scisłowski
WYWIAD Z SIOSTRĄ IRMINĄ
Siotra Irmina (Barbara Landowska) – siostra Franciszkanka Służebnica Krzyża, przez wiele lat będąca kierowniczką Internatu Dziewcząt. Obecnie pracuje jako kierowniczka internatu i Filii Ośrodka w Rabce. Wywiad przeprowadzono w Święto Domu w Rabce na jesieni 2013 roku.
1. Ania Zduniak: Jak długo była Siostra kierowniczką internatu w Laskach?


Kierowniczką internatu w Laskach byłam 15 lat.

2. Justyna Grzebień: Kto był kierowniczką internatu dziewcząt przed siostrą?


Przede mną kierowniczką Internatu Dziewcząt była siostra Ida.
3. Ania: Czy praca kierowniczki internatu jest trudna?


Myślę, że praca kierownika internatu jest piękna, choć czasami może być trudna, ale przede wszystkim jest piękna. Internat tworzą dziewczęta. I to jest praca dla nich, żeby żyło im się w internacie dobrze, radośnie i aby internat był dla nich drugim domem. Dlatego właśnie uważam, że praca kierownika internatu jest bardzo piękna.

4. Justyna: Co Siostra robiła w Laskach zanim została kierowniczką internatu?

Zanim zostałam kierowniczką Internatu Dziewcząt pracowałam jeden rok jako wychowawczyni w Domu Dziewcząt i cztery lata jako wychowawczyni w Domu Chłopców.

5. Ania: Dlaczego Siostra przeniosła się do Rabki?


Przede wszystkim nie ja sama przeniosłam się do Rabki, ale była to decyzja i prośba obecnej Matki Generalnej – Matki Radosławy. Poprosiła, aby podjąć pracę w Rabce, by być kierownikiem Filii Ośrodka                                                                                         i internatu w Rabce - żeby tu służyć dzieciom niewidomym.

6. Justyna: Kiedy Siostra dowiedziała się, że wyjeżdża do Rabki?


Dowiedziałam się w połowie lipca, ale tak dokładnie to nie pamiętam.
7. Ania: Jak się Siostrze żyje w Rabce?


Jest tu przepiękna okolica, cudowne góry, cudowna atmosfera, dobrzy ludzie, bardzo kochane dzieci. Czuję się tutaj bardzo dobrze, tak bardzo wspólnotowo. Jestem tu dopiero jeden miesiąc, ale już się zadomowiłam.

8. Justyna: Jak wygląda Siostry dzień w Rabce?


Każdy mój dzień w Rabce rozpoczyna się od porannej jutrzni, codzienna Msza Święta, godzina czytań. Przede wszystkim każdy dzień jest związany z podejmowaniem obowiązków całościowego prowadzenia domu w Rabce.


Do południa podejmuję prace związane z czuwaniem nad całością funkcjonowania domu, a po południu jest to praca w internacie – troska o dobro, radość dla dzieci, o wszystkie zajęcia wychowawczo-dydaktyczne. W dalszej części dnia po południu  są nieszpory, a w ciągu dnia modlitwa indywidualna. Cały mój dzień w Rabce to praca przeplatana z modlitwą.
9. Ania: Jaką porę roku lubi Siostra najbardziej?


Najbardziej lubię wiosnę i lato.

10. Justyna: Jakie Siostra książki lubi czytać?


W ostatnim czasie czytam książki związane z duchowością Świętej Tereski, jako że przyszłam właśnie do domu, którego jest ona Patronką, ale również lubię czytać inne książki religijne i książki przygodowe.

11. Ania: Jakie są Siostry ulubione zwierzęta?


Moje ulubione zwierzęta to pies i koń.

12. Justyna: Czy Siostra lubi śpiewać?


Bardzo lubię śpiewać, choć nie bardzo mi to wychodzi – ale śpiewam całym sercem.

13. Ania: Jakiej Siostra lubi słuchać muzyki?


Bardzo lubię słuchać muzyki poważnej, muzyki refleksyjnej.
14. Justyna: Jakie jest ulubione danie Siostry?


Trudno mi odpowiedzieć na to pytanie, bo zasadniczo wszystko lubię. Tak konkretnie to na przykład lubię pierogi z jagodami.

15. Ania: Czy lubi Siostra wycieczki i wyjazdy?


Bardzo lubię wycieczki i wyjazdy, bo one zawsze rozwijają człowieka. Dają one szansę poznawania nowych terenów, nowych miejsc i przybliżania tych miejsc. Podejmuję wycieczki i wyjazdy z grupą, bo najczęściej organizuję je dla dzieci  i  wtedy jest  to największa radość! Radość wspólnego wyjazdu i organizowania wycieczek  dla kogoś - dla dzieci. 

16. Justyna: Jakie Siostra ma sposoby na relaksowanie się?


Moim ulubionym sposobem jest spacer. W Laskach jeździłam też na rowerze do puszczy. A tutaj w Rabce jest to właśnie spacer, czy wyjście gdzieś niedaleko  w góry  na Banię czy na Grzebień. 

17. Ania: Co jeszcze Siostra lubi robić w wolnym czasie?


Jeśli mam wolny czas to lubię czytać książki i tak jak wspominałam lubię spacerować.

18. Justyna: Skąd Siostra pochodzi?


Pochodzę z Pomorza, z  niedużego  miasta -  Bytów,                                            100 kilometrów od Gdańska, a 50 kilometrów od Słupska.

19. Ania: Co Siostra robiła w dzieciństwie?


W dzieciństwie lubiłam się bawić, tak jak wszystkie dzieci. Moim ulubionym zajęciem były wyprawy do lasu z rodzicami lub koleżankami. Lubiłam też czytać książki i spacerować po pobliskich łąkach.

20. Justyna: Czy Siostra może nam trochę opowiedzieć o swojej rodzinie?


Tak, oczywiście. Miałam bardzo kochających rodziców i dwóch braci. Zawsze byliśmy bardzo kochającą się rodziną. Rodzice byli bardzo znaczącymi osobami w moim życiu. Ogromnie mnie kochali. Mój tata                             i jeden z moich braci już nie żyją. Moja mama teraz przeprowadziła się w okolice mojego drugiego brata.
21. Ania: Czy Siostra ma dużo przyjaciół w Laskach?


W Laskach mam bardzo dużo przyjaciół, ponieważ moje serce jest bardzo blisko Lasek.  Rabka jest cząstką Dzieła Lasek. Mimo, że jestem tutaj w Rabce, to noszę w sercu wiele osób, które poznałam w Laskach, pamiętam o nich i modlę się za nich.

22. Justyna: Czy Siostra za nami tęskni?


Bardzo za wami tęsknię, ale podejmuję tutaj to, co Bóg mi wyznaczył. Wyznaczył mi tutaj miejsce, by być w Domu Św. Tereski. Święta Tereska jest niesamowitą patronką, bardzo kocham Św. Tereskę i staram się kroczyć jej drogą. A jest to droga dziecięctwa Bożego, więc staram się podejmować tę drogę tutaj, w kierunku do Boga i do drugiego człowieka.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały uczennice z grupy 7 i 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Justyna Grzebień – kl. III Z C i Anna Zduniak – kl. III Z A

Nagranie: Paulina Baranowska – kl. I Z
WYWIAD W TOWARZYSTWIE NASZ DOM
Towarzystwo Nasz Dom - stowarzyszenie założone w 1921 roku przez Janusza Korczaka i Marynę Falską, które zajmuje się pomocą dzieciom z domów dziecka. Obecnie znane głównie z akcji "Góra Grosza" i "Pocztówka do św. Mikołaja". Wywiad przeprowadzony został 18.04.2013 roku w siedzibie Towarzystwa w Warszawie przy Alei Zjednoczenia 34. Na nasze pytania odpowiadali: Pan Tomasz Polkowski (Przewodniczący) oraz Pani Elżbieta Prządka (koordynator kampanii "Góra Grosza").
Część 3 - pytania na temat ogólnej działalności Towarzystwa oraz domów dla dzieci:
1. Michał Rowiński: Dlaczego chcą Państwo likwidować domy dziecka?

Tomasz Polkowski:

Dlatego, że to nie jest miejsce dla dziecka. Miejscem dla dziecka według nas jest dom. Po prostu dom, w którym są rodzice czy inni krewni oraz rodzeństwo. W takich warunkach, naprawdę domowych można uczyć się jak kochać i przygotować się do tego, żeby stworzyć własną rodzinę. 
Kiedy jest się 10 czy 12 lat w wielkiej instytucji,  cały czas, bez żadnego urlopu i bez żadnych wyjazdów na weekendy, czy na wakacje - tylko cały czas z tymi samymi osobami - to uczysz się reguł działania grupy, a nie bycia w rodzinie i później pokochania kobiety i stworzenia własnej rodziny itd. Ludzie wychowani w takim domu dziecka tego nie potrafią, bo nie mieli wzorców.

Poza tym naukowcy udowodnili, że bez bliskiej relacji z dorosłym dziecko w ogóle mniej się uczy. Zdolności poznawcze się ograniczają. Jak małe dziecko uczy się chodzić, to zwykle kieruje się do osoby, z którą jest związane. Mama mówi: chodź, chodź, chodź. A dzieci w domach dziecka uczą się chodzić dotykając ścian. Te dzieci nie uczą się oparcia w innych osobach.

2. Michał: Czym różnią się prowadzone przez Państwa domy dla dzieci od tradycyjnych domów dziecka?

Tomasz Polkowski:

To już bardzo wnikliwe pytanie. Różnią się tym, że u nas te domy są bardzo małe. Maksymalnie dla 12 czy 14 osób, tak by każdy opiekun miał dwoje lub troje dzieci pod swoją indywidualna opieką. I nie chodzi tu tylko o dzieci, ale też o plan pracy z ich biologiczną rodziną. Opiekun zajmuje się więc wszystkim, co jest związane z tym dzieckiem, także pracą nad jego relacjami z rodziną. Chcemy, żeby opiekunowie byli przyjaciółmi tych dzieci, żeby byli kimś bliskim. Zresztą nasze dzieci mówią zwykle „ciociu”, „wujku” do opiekunów i traktują ich trochę jak członków rodziny.

3. Michał: Ile domów dla dzieci mają Państwo pod opieką?

Tomasz Polkowski:                                                                                                                        

W Polsce naszych domów jest 14. Podobnych domów dla dzieci stworzyliśmy 17 w Gruzji, przy czym to nie my je prowadzimy tylko takie organizacje, które są z nami związane. Tamte domy działają na bardzo podobnych zasadach.
4. Michał: Gdzie w Polsce znajdują się prowadzone przez Państwa domy i biura?

Tomasz Polkowski:

W Słupsku, Ustce, Mrągowie, Krakowie, Wrocławiu i Przemyślu. W Warszawie mamy ten ośrodek wspierający rodziny zastępcze. W tej chwili prowadzimy rozmowy z miastem na temat domu, który ma być na Mokotowie. Bo urzędnicy miejscy chcą, żebyśmy taki dom poprowadzili. Zobaczymy co z tego wyniknie.
5. Michał: Prowadzą Państwo szkolenia dla wychowawców - w czym one pomagają?

Tomasz Polkowski:

Uczymy umiejętności lepszego rozmawiania z dzieckiem, np. jak reagować na różnego rodzaju emocje dziecka, jak stosować zasady, które my nazywamy pozytywną dyscypliną, czyli jak nie posługiwać się karami tylko raczej pokazywać dziecku konsekwencje różnych wyborów. Pokazujemy jak tworzyć plan pracy z dzieckiem. Bo jeżeli chcemy, żeby dziecko wróciło do własnego domu to musi być na to jakiś plan. My musimy poznać jego rodzinę, stworzyć taką „mapę rodziny”, którą nazywamy demogramem. Coś podobnego do drzewa genealogicznego.
Szkolenia dotyczą właśnie takich obszarów po to, żeby opiekunowie naprawdę byli blisko dziecka, żeby je dobrze rozumieli, żeby pomagali mu się rozwijać i naprawiać jego relacje z rodziną. Jest tego sporo, żeby się dobrze przygotować do opieki nad dziećmi.
6. Michał: Ile dzieci zazwyczaj trafia do Państwa rocznie?

Tomasz Polkowski:

Mamy w tej chwili 186 dzieci pod opieką w naszych domach dla dzieci, ale też współpracujemy z wieloma innymi domami - niebezpośrednio przez nas prowadzonymi. Myślę, że rocznie trafia do nas mniej więcej 25% tej liczby, więc około 40-45 dzieci rocznie dochodzi do naszych domów i tyle też odchodzi. To znaczy: odchodzi do własnych rodzin, do rodzin zastępczych albo już się usamodzielnia.

7. Michał: Ile dzieci jest pod państwa opieką?

Tomasz Polkowski:

Tak jak już powiedziałem pod naszą opieką mamy 186 dzieci. Wiem dokładnie, bo akurat przedwczoraj na szkoleniu o tym rozmawialiśmy i pamiętam tę liczbę z prezentacji.

8. Michał: Czym dzieci zajmują się po lekcjach?
Tomasz Polkowski:

Pewnie tym czym i wy. Bawią się, uprawiają sport, czasami się douczają, rozwijają swoje różne pasje. Grają też na komputerze. A czasami odwiedzają swoich rodziców albo kolegów i koleżanki. Starają się żyć normalnie i cieszyć się życiem mimo tego, że zdarzały im się przykre wydarzenia.

9. Michał: Co dzieci robią w wakacje?

Tomasz Polkowski:

Jeśli mogą i to jest wskazane dla nich i bezpieczne, to jadą do swoich rodziców i spędzają z nimi czas. Jeżeli nie mogą, bo rodzice nie są na to gotowi to staramy się, żeby wyjechały przynajmniej na jakiś jeden obóz czy kolonie. Czasem wyjeżdżają razem gdzieś jeżeli mogą. Niektóre dzieci mają gdzieś zaprzyjaźnione rodziny i do nich jeżdżą albo do dalszych krewnych. 
Staramy się, żeby nie siedziały w domach dla dzieci przez całe wakacje, żeby chociaż trochę skorzystały z lata. A najlepsza forma wakacji to taka, podczas której dzieci mają bezpośredni kontakt z jakimś dorosłym, bo wtedy się czegoś uczą.
10. Michał: Jak przygotowują Państwo dzieci do samodzielnego życia?

Tomasz Polkowski:

Nasze dzieci nie mają żadnej „obsługi”. Razem z opiekunami robią zakupy, gotują, sprzątają i piorą. Zatem, jeśli chodzi o takie życie domowe, to myślę, że chłopcy i dziewczynki potrafią doskonale radzić sobie z kuchnią i z innymi tego typu rzeczami.

A jeśli chodzi o inne rzeczy to nasze nastolatki mają różnego rodzaju zadania dotyczące uczenia się, poruszania komunikacją miejską czy załatwiania prostych spraw w urzędach albo na poczcie. To są po prostu sprawy, które by zrealizowali opiekunowie, ale są zlecane dzieciom, żeby dać im trochę poczucia sprawczości oraz żeby się czegoś uczyły.

Pamiętam takie sytuacje, kiedy nawet bardzo ważne pisma urzędowe były zanoszone przez dzieci. Wywoływało to zdziwienie urzędników, ale było to właśnie po to, żeby dzieci znalazły właściwy urząd i żeby tam poszły, dostały pieczątkę, że to pismo oddały itd. Wszystko po to, aby nauczyły się poruszać w trudnym świecie dorosłych.

11. Michał: Co dzieje się z dzieckiem z domu dziecka, które skończy osiemnaście lat?

Tomasz Polkowski:

W tej chwili są takie przepisy, że dziecko nie musi odchodzić, gdy ma 18 lat tylko może mieszkać w domu dla dzieci do 24 roku życia, jeśli chce skończyć naukę.

Jednak wiele z nich wcześniej chce się usamodzielnić. Różnie z tym bywa. Czasami przeprowadzają się do tak zwanych mieszkań chronionych, czyli takich miejsc, gdzie mogą sobie trochę pomieszkać już bez stałej opieki dorosłych, bo już same są dorosłe, ale z jakimś wsparciem kogoś z zewnątrz. 
Mogą w ten sposób pouczyć się samodzielności przez rok czy dwa.

Czasami idą na studia, więc mieszkają w akademikach. Czasami odchodzą do własnych rodziców, jeśli jest to bezpieczne, albo do jakiś krewnych i tam zamieszkują i poszukują pracy. W ten sposób przygotowują się do samodzielnego życia. Niektóre z naszych dziewcząt usamodzielniają się poprzez wyjście za mąż.

Przeróżne są sytuacje i każdy los jest inny. My staramy się przyglądać im i trochę ich wspierać, żeby nie zostali nagle sami. Ja mam sporo takich znajomych na Facebook’u, którzy zgłaszają się i opowiadają, co u nich się dzieje. A czasami potrzebują wsparcia. To są właśnie byli wychowankowie naszych domów.

Mamy też takich wychowanków, którzy poszli na bardzo trudne kierunki studiów. Jedna z nich robiła badania w naszych domach, bo skończyła psychologię kliniczną i świetnie sobie radzi. Myślę, że będzie wspaniałą pomocą dla innych ludzi.
12. Michał: Kiedy zazwyczaj rodzina porzuca dziecko?

Tomasz Polkowski:

Nikt kto zakłada rodzinę nie mówi sobie, że teraz bierzemy ślub, a potem urodzimy dziecko i oddamy je do domu dziecka. Ludzie raczej nie mają takich planów. Byliby szaleni. Zwykle to się dzieje tak, że jakaś para od początku jest w złych warunkach. Nie mają dobrego mieszkania, są w miejscu, w którym nie ma pracy, sami nie są zbytnio wykształceni.

Jak mają coraz większe trudności materialne i rodzinne, to pojawia się alkohol. Bo niestety niektórzy dorośli uciekają w takie właśnie używki, gdy mają problemy i są słabi. Jak wiadomo alkohol niszczy  relacje i zdolność do pracy. Takich trudnych sytuacji jest coraz więcej i dziecko przestaje być bezpieczne. Dziecko zaczyna być coraz mniej zaopiekowane. Zaczyna chodzić do szkoły źle ubrane, głodne, do tego czasami pojawia się jeszcze przemoc. W takiej sytuacji nie ma wyjścia. Czasami to dziecko trzeba zabrać z rodziny. Jednak rzadko zdarzają się sytuacje, w których matki w momencie trzeźwości powiedziały, że chcą oddać dziecko. Najczęściej bronią się przed tym. Tylko mimo to, że one się bronią, to nie są w stanie zapewnić właściwej opieki i bezpieczeństwa tym dzieciom.

Dziecko zostaje wtedy umieszczone w domu dziecka czy w domu dla dzieci. Trzeba zacząć pracować nad jego matką, żeby ją obudzić do walki o siebie - żeby poszła na terapię. Bo przecież jest wielu ludzi, którzy wyszli z alkoholizmu i żyją normalnie. Nie zawsze też te problemy wynikają z alkoholizmu, czasami ich przyczyną są jakieś choroby, np. choroby o charakterze psychicznym.

Ostatnio mamy coraz więcej sytuacji, w których dorośli wyjeżdżają za granice i zostawiają dzieci pod opieką babci. Babcia zaczyna chorować i to dziecko tak naprawdę nie ma opieki. Mamy przeróżne sytuacje.
13. Michał: W jaki sposób można wesprzeć domy dziecka i rodziny zastępcze?

Elżbieta Prządka:

To jest bardzo duża umiejętność, żeby wiedzieć jak pomóc, a nie wyręczać. Pomóc można na wiele sposobów: poprzez specjalistyczną pomoc, wolontariat, asystę lub pomoc finansową.
Tomasz Polkowski:

Nam nie chodzi o to, żeby te finanse wydawać na wszystko co jest związane z domami dla dzieci. Nam już przestało zależeć na tym, żeby były luksusowe i żeby nie wiadomo jak wyposażone. Bardziej zależy nam na tym, żeby dzieci miały większe szanse na przyszłość. Żeby dawać im możliwości rozwoju. Pieniądze potrzebne są na kursy komputerowe, dobrą szkołę, na korepetycje, a później na prawo jazdy. Lepiej inwestować w dziecko niż w budynki.

14. Michał: Czy pomagacie również osobom dorosłym?
Tomasz Polkowski:

To się zdarza, aczkolwiek to nie jest nasz główny cel. Przede wszystkim pomagamy rodzicom tych dzieci, bo nie da się samemu dziecku pomóc. Jeżeli chcemy, żeby rodzina się połączyła i żeby ci rodzice trochę ozdrowieli, to musimy z nimi pracować. Czasami szukamy innych krewnych, żeby mogli się tym dzieckiem zająć.

Jeśli chodzi o byłych wychowanków, to utrzymujemy kontakty przyjacielskie, ale bywają też sytuacje, w których trzeba pomóc. Nawet w naszym biurze pracuje od czasu do czasu kilka osób, które były wychowankami różnych domów i które przychodzą nam z kolei pomagać. 
Pamiętam miłe spotkanie z dziewczyną, która była w tym domu dziecka i którą się trochę opiekowaliśmy, bo była w wcześniej w różnych innych miejscach. Przyszła tutaj do mnie do biura w odwiedziny, mając już 20 parę lat. Zapytałem co u niej słychać, jak sobie radzi. Ona na to, że bardzo dobrze sobie radzi. Spytałem się czy jest coś, w czym mogę jej pomóc. A ona wyjęła wizytówkę i powiedziała: „Pomóc to ja mogę panu”. Okazało się, że została szefem jakiejś firmy. Chciała przyjść i pokazać, jak wspaniale urządziła się w życiu i jak chciałbym jakieś pomocy, to ona teraz może mi pomóc. To jest piękne.

15. Michał: Skąd Państwo biorą siły do pracy?

Tomasz Polkowski:

To trudne pytanie. Ja myślę, że siły biorę z tego, że byłem tak wychowany przez moich rodziców, żeby służyć innym. Mam też takie poczucie, że jak się coś zaczęło, to trzeba to dokończyć, choć jakoś tego końca nie widać. Mam poczucie misji, że trzeba robić to, co robię.

Poza tym sprawia mi to wielką radość. Ja nie przychodzę do pracy myśląc: „Ojej, znowu na ósmą trzeba iść do pracy”. Ja każdego dnia idę z radością, a gdy nie idę do pracy, to się zastanawiam, co ze sobą zrobić. To jest moja pasja. A poza tym wspierają mnie moi najbliżsi i przyjaciele, którzy mają podobną pasje. Wszyscy razem tworzymy grupę, która się nakręciła na pomaganie.
Elżbieta Prządka:

Ta praca daje nam satysfakcję, chociaż nie taką, która przychodzi od razu. Rezultaty widać dopiero po jakimś czasie. Mogę powiedzieć od siebie, że cały czas uczę się jak pomagać tak, aby kogoś nie skrzywdzić i żeby wiedział, że mi na nim zależy. I tak, aby pomagać tej osobie, a nie sobie samej. To jest trudne.

16. Michał: Jak sobie Państwo radzą, gdy brakuje pieniędzy na Państwa działalność?

Elżbieta Prządka:

Gdy brakuje pieniędzy to szukamy ich i nie poddajemy się. Jest takie powiedzenie: „Co nas nie zabije, to nas wzmocni”. Piszemy projekty - jedne, drugie i trzecie. Zastanawiam się, czy ktoś o słabych nerwach dawno by się poddał i się załamał. My się nie poddajemy, bo widzimy sens naszej pracy i wiemy, że mamy dobry cel. Wiemy, co chcemy osiągnąć. Pieniądze wcześniej, czy później się znajdują. To nie jest tak, że jak nie ma pieniędzy, to nic nie robimy. Trzeba usiąść i wykombinować, żeby one były.
Tomasz Polkowski:

Jak się ma dobry pomysł i poszuka się odpowiednich ludzi, to fundusze zawsze udaje się znaleźć. Mieliśmy różne kryzysy, ale znajdowali się ludzie, którzy chcieli nam pomagać.

17. Michał: Co skłoniło Państwa, żeby pomagać dzieciom?

Tomasz Polkowski:

Jako dziecko spędziłem 2 lata w szpitalu, więc mniej więcej wiem, jak to jest, gdy się nie jest przy rodzicach. Lubię wyobrażać sobie świat, tak jak bym był nadal dzieckiem. Myślę, że cały czas mam to dziecko w sobie.

Dzieci mają tę trudność, że same sobie nie pomogą. A nam sprawia dużo radości, że możemy to zrobić. Po za tym dzieci są szczere i autentyczne, dużo bardziej niż dorośli. Praca z dziećmi jest czymś wspaniałym. Daje energię i możliwość powrotu do własnego dzieciństwa.

18. Michał: W jakich jeszcze krajach prowadzą Państwo działalność?

Tomasz Polkowski:
Działamy w wielu krajach. Ostatnim takim krajem, w którym jesteśmy często jest Gruzja, ale też Ukraina, Słowacja, Czechy i Litwa. A nawet mieliśmy szkolenia w takich egzotycznych krajach jak Azerbejdżan i Armenia. Generalnie są to kraje wschodnie, bo na zachodzie systemy wspierania rodzin są bardziej rozbudowane i nie trzeba im pomagać.
Dziękuję za wywiad!

Pytania przygotował i wywiad przeprowadził:
Michał Rowiński - kl. III Z C
ARTYKUŁ W PRASIE O NASZEJ GAZETCE

Zapraszamy do zapoznania się z artykułem o naszej gazetce, który został opublikowany w styczniu tego roku w dodatku Junior Media          w Dzienniku Polska The Times - Metropolia Warszawska, Dzienniku Łódzkim, Dzienniku Zachodnim, Gazecie Wrocławskiej, Gazecie Krakowskiej, Kurierze Lubelskim, Głosie Wielkopolskim, Dzienniku Bałtyckim oraz w trzech tytułach Mediów Regionalnych: w Kurierze Porannym, Gazecie Pomorskiej i Gazecie Współczesnej.

Jesteśmy bardzo zadowoleni, że o naszej gazetce mogli dowiedzieć się ludzie z całej Polski. Kopię artykułu zamieściliśmy na ostatniej stronie okładki, a poniżej zamieszczamy również jego wersję przepisaną większą czcionką.

GAZETKA? TO PASJA!


W Szkole Specjalnej św. Maksymiliana w Ośrodku Szkolno-Wychowawczym dla Dzieci Niewidomych im. Róży Czackiej w Laskach koło Warszawy wydawana jest od kwietnia 2008 roku gazetka "Świat naszej szkoły". Została założona przez Magdalenę Keczmerską, nauczycielkę języka polskiego. Od trzeciego numeru opiekunem redakcji jest Artur Scisłowski, psycholog szkolny.

- Niewidomi i słabowidzący uczniowie publikują artykuły dotyczące wydarzeń z życia szkoły – relacje z wycieczek i uroczystości, a także wywiady z absolwentami szkoły czy zaproszonymi gośćmi. Zamieszczają wiersze, wspomnienia z wakacji, a nawet ulubione przepisy kulinarne mówi Artur Scisłowski. - Mamy nadzieję, że nasze czasopismo jest źródłem wiedzy i rozrywki dla czytelników.

Nad kształtem gazetki, oprócz szkolnego psychologa, czuwają dziennikarze. Spotykają się na kolegium redakcyjnym, wymyślają tematy, piszą reportaże i wywiady z ciekawymi ludźmi. – W naszej szkole dzieje się wiele interesujących rzeczy. Postanowiliśmy więc założyć gazetkę, w której moglibyśmy to wszystko opisywać. Po pewnym czasie zaczęliśmy umieszczać wersję elektroniczną gazetki na stronie internetowej naszej szkoły. Wpadłem więc na pomysł, żeby zrobić fanpage'a na Facebooku (www.facebook.com/swiatnaszejszkoly). Dzięki temu ludzie z całej Polski mogą czytać kolejne numery gazetki, a jest to szczególnie ważne dla absolwentów naszej szkoły – opowiada Krzysztof Sienkiewicz, absolwent szkoły specjalnej. – Kocham to, co robię. Redagowanie sprawia mi dużą przyjemność. Pomimo nauki w liceum ogólnokształcącym w Warszawie, nadal współpracuję z redakcją gazetki.

W 2012 roku do składu redakcyjnego dołączył Michał Rowiński, uczeń trzeciej klasy szkoły zawodowej. - Zacząłem opisywać wyjazdy, a z czasem przeprowadzać i spisywać z dyktafonu wywiady, które sam przeprowadzałem – opowiada Michał. – Najdłuższy wywiad zrobiłem z Tomaszem Polkowskim, przewodniczącym Towarzystwa Nasz Dom. Chciałem się dowiedzieć i przekazać innym informacje o domach dziecka, rodzinach zastępczych i akcji „Góra Grosza”, w którą jestem zaangażowany. Fragmenty wywiadu ukazały się w trzech kolejnych numerach gazetki – dodaje. Pasją dziennikarza jest gra w warcaby. Jest pomysłodawcą i pomaga w organizacji turniejów warcabowych dla uczniów niewidomych i słabowidzących z Lasek i z Warszawy. Przyznaje, że najtrudniej jest redagować wywiady. - Często trzeba się zastanawiać jak ma wyglądać zdanie, bo język mówiony jest inny od języka pisanego. Bardzo lubię pisać artykuły. Dzięki temu, że szczegółowo opisuję wycieczki, wiele osób może wspominać wyjazd, a ci, co na nim nie byli, mogą dowiedzieć się, co się wydarzyło - podkreśla.


Od półtora roku szkolnym dziennikarzem jest też Adam Więckowski, uczeń trzeciej klasy szkoły przysposabiającej do pracy. – Zaczęło się od zajęć z nauki brajla: poznawałem litery, a później pisałem proste wyrazy. Opowiadałem nauczycielowi, co zwiedzaliśmy, on to zapisywał na kartce, potem mi dyktował, a ja przepisywałem w brajlu. Gdy skończyłem pisanie, to przynosiłem tekst do pana Artura i tworzyliśmy na komputerze wersję elektroniczną – relacjonuje Adam Więckowski. - Moje pierwsze artykuły dotyczyły wycieczek do Muzeum Powstania Warszawskiego i Teatru Wielkiego w Warszawie. Pisanie sprawia mi przyjemność.


Kolejnym dziennikarzem jest Jacek Urbański, uczeń drugiej klasy gimnazjum specjalnego. - Pierwszy artykuł do gazetki – o wyjeździe na ferie zimowe do Augustowa - napisałem rok temu. Wcześniej pomagałem w jej tworzeniu oprawiając egzemplarze dwóch numerów przy pomocy bindownicy – wspomina Jacek Urbański. - Moim marzeniem jest przeprowadzenie wywiadu z Maciejem Dęboszem, aktorem z serialu „W 11 - Wydział Śledczy”. Będę się starał, żeby się spełniło.


Więcej informacji o Szkole Specjalnej im. św. Maksymiliana znajdziecie na stronie (www.laski.edu.pl).

Opracowała: Monika Krężel
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